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Tragedya S 


Kiedy ks. Hlinka przybył do Paryża 
"i zaczął pukać do drzwi Najwyższej Rady, 
Czesi prędko się postarali o umieszczenie 
artykułu w „Tempsie*, gdzie ks. Hlinka 
dostał należytą „odprawę. Nie potrzeba 
streszczać tego artykułu, bo każdy z nas 
z góry wie, co tam było: Ks. Hlinka za 
madiarskie pieniądze płacony renegat, na 
Młowaczyźnie wprost cudowny nastrój, ma- 
sowo przychodzą do Pragi telegramy ze 
wszystkich miast i wiosek przeciw zgubnej 
agitacyi ks. Hlinki i t. d. Pan Benesz chciał 
tym artykułem przygotować Radę na przy- 
jęcie ks. Hlinki. Męczennik słowacki był 
w Paryżu wszędzie. Wysłuchano go z wiel- 
ką uwagą, obiecano zbadać położenie na 
ziemi słowackiej, nigdzie jednak nie dano 
mu stunowczej obietnicy, co do niepodległo- 
ści Słowaczyzny. Tak oświadczył ks. Hlinka 
po powrocie z Paryża na uroczystem przy- 
jęciu, które mu miasto Rożembark pizygo- 
towało. Swoją przemowę zakończył temi sło- 
wy: „Wróciiem z Paryza z tem przekona- 
ntem, że nie wolno nam się za żadną po- 
mocą oglądać, Ozesi nas okłamali, musimy 
sobie sami naszą wolność wywalczyć”. Ks. 
Hlinka zelektryzował cak tłumy ludności, 
że wojsko czeskie nie miało odwagi na „bu- 
rzycięła” porządku państwowego ręki poło- 
Żyć. Śmiałe słowa ks. Hlinki dotarły z nie- 
słychaną szybkością do najbardziej odl.- 
głych chat w niewoli jęczącego chłopa sło- 
wackiego. .uesztowanie ks. Hlinki, zam- 
knięcie pisu „Słowak”, „Słowenska Slobo- 
da”. „Słowenska Prawda'. .lowenske lu 
dowe Nowiny“ jeszcze bardziej przyczyniły 
się do rozpowszechnienia hasła, rzuconegy 
przez ks. Hlinkę. 

Nastrój antyczeski doszedł w ostatnich 
dniach do takiego groźnego napięcia, że gs- 
nerał, komenderujący w Koszycach, wydał 
bardzo ostre zarządzenia  przeciwrewolu- 
cyjme. Czeskie gazety już wcale nie ukry- 
wają wiadomości że ziemi słowackiej. Wiel- 
kopaństwowa idea Massaryka i Kramarz, 
Inocno zagrożona. Afera ks. Hlinki staje się 
/z dnia na dzień głośniejsza, a przez solidar- 
ne wystąpienie posłów słowackich klubu lu- 
dowego przybrała już wielkie polilyczne 
znaczenie. Na całej Mowaczyźnie dziś się 
otwarcie mówi © powstaniu, które Jada dzisń 
ina wybuchnąć. Warto się więc zastanowić 
nad tem, czy słowa ks. Hlinki o samopo- 
mocy mają jakąś realną podstawę w samym 
narodzie? ., 

W rachubę tu wchodzi przedewszystkiem 
wojsko. Jezeli pomyślne załatwienie spra- 
wy słowackiej od wojska będzie zależeć, 
wątpię, czy się Słowacy kiedyś doczekają 
wyzwolenia. Doświadczenia ostatnich mie- 
węcy i tygodni są jaknajsmutniejsze. Sło- 
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Pokłosie sejmowe. 
Warszawa, dnia 16 listopada 1919. 


Ostatnie dni przyniosły w Sejmie szereg wy- 
padków, które przygotowują poważniejsze 
zwroty zarówno w polityce wewnętrzcej Sejmu, 
Jak i w stosunku rządu do Sejnu. Mowa prezy- 
denta! Paderewskiego podkreśliła dobitnie po- 
trzebę zmiany sianowiska, na jakiem rząd do- 
tychczas wobec Sejmu się znajdował. Słuchano 
Jej bardzo uważnie. Jedynie socyaliści przery- 
wali kilkakrotnie, wywołując chwiłami burzę. 
Przodowali pos. Klemensiewicz i Misiołek, któ- 
Izy wyładowywali swe temperamenty w okrzy- 

ach przyjmowanych przez większość siluemi 
Nieraz odpowiedziami. Paderewski mówił prze- 
szło dwie godzimy. Spokojnie — nie dając się 
Wypnedwadzić z równowagi apostrofami socyali- 
tów, podkreślał potrzebę rządów silnej ręki, do- 
magając się zarazem natychmiastowego  zała- 
twienia sprawy aprowizacyjnej, 

Po przemówieniu premiera Sejm przez dwa 
Następne dni przedstawiał ciekawy obraz. 
Wszystkie kluby radziły. Upragniona przez pos. 

itosa większość nie chce się jednak jakoś 
| Skleić. Nowy cios zadała jej niespodzianka, jaką 
klub ludowy urządził rządowi przy głosowaniu 
lad ustawą zbożową. Rząd w przekonaniu, że 
Większość, którą sobie zapewnił w komisyi, wy- 
wa j na sali obrad, nie czyrił żadnych dal- 
"ych starań, aby wejść w porozumienie ze 
Mronnictwami, które zgłosiły wnioski mmiej- 
Mości t. j. chrześć. demokracyj, N. Z. R. i 80- 
tyalistaini. Min. Śliwiński pewny wygranej, po- 
Mawił też odrazu kmestyę zaufania. Tymeza- 
Sem stala się rzecz nieoczekiwana. Powody jej 
Aęgają dosyć głęboko. Kluk ludowy nie może 
darować rządowi, że ministra aprowizącyi po- 
Wołano bez uwzględnienia kandydata wysuwa- 
nego przez ten klub. Nadto lewica ludowców 
Wystąpiła ostro przeciw tabelce, jaką .propono- 
Wal minister, zarzucając jej, że zbyt forytuje 
Wielką własność i kopie w razie popierania jej 
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Miesięcznie 


wacy mieli już nieraz sposobność wypędzić 
znienawidzonego najeżźdzcę. Próbki buntu 
| przeciw Czechom byry prawie w każdym 
puiku i batalionie słowackim, ale wszystkie 
te ruchy zakonczyły się rozurojeniem żoł: 
nieszy stowackich przez kilkudziesięciu Cze- 
chów. Tak było w 67 i 72 pułku, tak w 15 
| padalionie strzelców. Wprost zabawne było 
zachowanie się pułku 41. W czasie «reszto- 
wanie ks. Hlinkr wyznaczył ten pułx Cze- 
chom 2-tygouniowe ulumatum. ie 2 tygo- 
dnie wystarczyły Czechom, aby zrobić swo- 
Je: sprowadziu wojsko, łowaków otoczyli 
i — rozbroili, Dziś na ołowaeczyźnie tylko 
Czesi mają karabiny i tak zwana „Janosiko- 
wa Druzyna“. Tą diużyną posługiwał się 
miu. Szrobar przy stłumieniu iozruchów 
w kRożembarku po aresztowaniu ks. Hlinki, 
służą w niej włoczęgi z całej Słowaczyzny, 
dobrze płaceni przez rząd. Liczy 200—300 
| ludz (r są panami sytuacyi, potralią bo- 
wiem doskonale wyzyskać swoje uprzywi- 
lejowane stanowisko. Dokąd będą bragi 
słucbae, nie wiadomo. Zdarzają się juz i 
wśród nich wypadki dezercyi. Lciekinierzy 
nie mają jednak na tyie sprytu, aby uciec 
z karabiaami. | tu tkwi największy błąd 
słowaczyzny. Krzyczą: nic cheemy Cze- 
chów, muszą od nas pojść, ale do wypędze- 
nia nie mają jednego karabinu. Czesi zaś 
nie tacy głupi, aby się ich gadania lękali. 
ks. winka w ostatnieh miesiącagh zaczął 
organizować „Orła”. Już go niema, rozwią- 
zane wszelkie „„podcjrzune” stowarzyszenia. 
słowacy teraz iamią ręce, lamentują, że nic 
| nie mogą zrobić, bo im Czesi we wszystkioni 
' przeszkadzają, że jezeli im «toś nie pomoże, 
lto gotowi zaginąć i stać się Czechami, jak 
to Massaryk i Szrobar kombinują. kolski 
żołnierz odczyta teń artykuł z oburzeniem 
i poczuciem wstydu, bo wstyd to naprawdę, 
że tysiące tęgich enłopów Uzesi rozbrajają. 
(Snią, manzą o niepodległości, ale do dziś 
dnia do żadnego czynu: się nie porwali, a 
mogli to już Rutka razy zrobić. Liuga nie- 
| wola madiarska wybiła na ich duszy piętno 
|siużalstwa. Słowak byl zawsze wspamałyra 
żołnierzem — pod obcymi rozkazami. Sani 
jsobie nie potrafili za całych 1000 lat, ani 
rozkazać, ani służyć. Bo powstania Hurbana 
w r. 1846 też nie można brać na seryo, 
był to bowiem Czech, a cała wyprawa — 
bardzo krótka — zakończyła się haniebną 
/ klęską powstańców. Ruch ten stoi zupełnie 
| odosobniony w dziejach Słowaczyzny. Ja- 
kieby mieli łatwe zadanie dziś! Prawie nikt 
‘nie chce Czechów, a nie mogą się ich po- 
|zbyć. Nie znają oni pięty Achillesa: tajnej 
organizacyi. Dokąd się tej sztuki nie naucza, 
trudno mówić v niepodległej Słowaczyźnie. 
Pod względem wojskowym są bardzo daleko 
od tego. M. 


przez ludowców, przepaść między nimi, a iewi- 
cą. Thugutowcy nie chcą mimo wszystko zry- 
wać bezwzględnie z lewią, gdyż tam upatrują 
jeszcze ciągle przyszłych sprzymierzeńców na 
wypadek, gdyby płany: Witosa eo do większyści 
prawicowej się nie udały. 

Kiedy stanęła kwestya tabelki korwyngento- 
wej, min. Śliwiński pierwotnie pragnął uchwały 
bez tabelki. Ludowcy obawiali się jednak tego 
i komisya ostateczmie przyjęła tubelkę rządo- 
wą. Ale lewica ludowców  opracowala wtedy 
nową tabelę, idącą bardziej na lewo, i to byia 
właśnie ta druga rabelka, którą po socyalisty- 
cznej odrzucono. Pozostawała jeszcze jedna de- 
ska ratunku --- tabełka zgłogzona przez chrześć. 
demokratów. Pod naciskiem ihugutowców 
z jednej strony. wobec niechęci do min. Sliwiń- 
skiego z drugiej — Witos zaryzykował. Wstał 
pierwszy, a za nim poszedł cały klub. 

Kiedy w Sejmie spostrzeżono, co się stało 1 
jakie następstwa pociągmie za sobą wynik gło- 
sowania, rozpoczęła się akoya ratownicza. Prez. 
Paderewski zaprosił natychmias, do siebie 
przedstawicieli klubów chrześć. dem. pos. Gdy- 
ka i Zjednoczenia nar. pos. Skwskiego. Pertrak- 
tacye prowadzono w piątek wieczór i sobotę. 
Pierwotnie groziła dymisya nie tylko min. Śli- 
wińskiego ale całego gabinetu. Ostatecznie 
przyszło do porozumienia. Z rozmyślnego postą- 
pienia pos. Witosa zrobiono przypadek i 
we wtorek w trzeciem czytaniu projekt rządo- 
wy uzyska zatwierdzenie bez zmian. 

O ile chodzi o samego min. Śliwińskiego, to 
na razie sposób, w jaki zabrał się do czyszcze- 
nia bagna aprowizacyjnogo, wydaje się „być 
sianowczym i zapowiadającym lepsze miż do- 
tychczas rezultaty. Osobiście bardzo pracowity, 
szczery i stanowczy, zdziałałby może wiele, 
ale... na przeszkodzie staje mu to, iż liczne jego 
zarządzenia uniemożliwia anarchia panująca 
w innych ministeryach, od których pracy wy- 
konanie jego programu zawisło. 

Okazało się to jasno na posiedzeniu komisyl 
opałowej, które odbyło się we czwartek i piątek 
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łowaczyzny. 


ub. tygodnia, na którem min. Śliwiński przed- 
sgia szczegółowo swe usiłowania ratowania 
obecnego położenia. Między innymi otwarcie 
oświadczył, że gdyby go nie byłu zawiodło min. 
kolei, od 15 b. m. byłoby Poznańskie dostar- 
czyło codziennie 150 wagonów zboża i 300 wa- 
gomów ziemniaków. Zamiary te jednak spełzły 
na niezdm, bo... rozkazy jego zostały sparaliżo- 
wane chaosem panującym u sąsiada-ministra. 
Komisya opałowa, którą ma charakter komisyi 
śledczej, pracuje bardzo imienzywnie pod kiero- 
wnietwem pos. Wierzbickiego. Ten ostatni 
przygotował materyał dla komisyi bardzo umie- 
jętnae, włożywszy w to wiele pracy. Za jego też 
iniecyxtywą do udziału w obradach powołano 
siły fachowe, przedstawicieli kopalń i organiza- 
cyi robotniczych zawodowych. Wskutek tej 
współyracy można było istotnie wszechstronnie 
oświetlić sprawę i oczekiwać należy, że dosko- 
nale wyniki tych pierwszych konferencyi będą 
zapowiedzią stałego takiego współdziałania. 
E (wicz.) 
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Naczelnik państwa we Lwowie. 


Lwów. £. A. T. Komitet miejski wspólnie 
z komitetem wojskowym ułoży już program 
przyjęcia Naczelnika państwa w dniach 22 i 23 
vp. m. W dniu 22 b. m. o godz. 9 min. 30 po- 
witanie Naczelnika pańsiwa na dworcu kolejo- 
wym, powitanie Naczolnika przez prezydenta 
miasta i reprczentacyę miejską przed bramą 
cryumtalną, przejązd Naczelnika państwa głów- 
aymi ulicami miasta da, palucu generalnego de- 
supota rządowego, o 10 min. 40 przyjazd Na- 
szelnika do katedry, gdz e nastąpi powitanie 
przez arcyb. Bilezewskiego, następnie błogosła- 
wieństwo prymasa Dafsera i Te Deun, naste- 
pnie rewia wojskowa pod pomnikiem Mick.ewi- 
czu, defilada wojsk, złożenie wieńcu na emen- 
«arzu obrońców [wowk przez Naczelnika pań- 
stwa, © pół do 2 popołudniu śniadanie u gene- 
iałnego delegata rządy, o godz. 5 przyjęcie 0- 
brońeów miasta Lwow, na strzelnicy miejskiej, 
o godz. 6 obiad w rafiiszu, wydany przez pre 
zydenta miasta, o g.;8 wiecz. przedstawienie 
uroczyste w teatrze miejskim i koncert spa- 
terowy. " i 

Dnia 23 bm.: o g. 10 m, 30 poświęcenie. miej- 
sca pod kościół pamiątkowy, o g. 11 przyjęcie 
w gospodzie żołnierza polskiego, o 11 m. 80 u- 
uniwersytetowi 
polskiemu: Imienia Jana Kazimierza i przyję- 
cie młodzieży akademickiej, o 12 m.80 uroczyste 
powitanie Naczelnikaew auli na politechnice 
pizez grono profesorów politechniki, poczem 
nastąpi poświęcenie miejsca pod kaplirę Orląt; 
o godz. 1 odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
murze szkoły im, Sienkiewicza, o 3. 2 Śniadanie, 
wydaue przez Zjednoczenie Ziemian w hotelu 
George'a o godz. 5 m. 30 przyjęcie w ochronce 
wojskowej „Rodzina sieroca*, o godz. 6 przyję- 
cie w ochronca im. Piłsudskiego, 0.godz. 7 obiad 
wydany przez D. O. G., o godz. 10 raut wydany 
przez Naczelnika państwa w salonach pałacu 
seneralnego delegata rządowego. 

Lwów. P. A. T. Sekcya komitetu wojskowego 
złożona z obrońców Lwowa postanowiła na po- 
witanie Naczelnika wysłać na peron dworca 
kompanię honorową złożoną z plutonu inwali- 
dów, plutonu cywilnych obrońców Lwowa od 
starca do dzieciaka, plutonu pierwszej załogi 
obrony Lwowa i sekcyi kobiet. Grono obrońców 
Lwowa oczekiwać będzie Naczelnika przy bra- 
mie tryumfalnej. Również cala grupa obrońców 
Lwowa będzie uczestniczyć in gremio w rewii 
i defiladzie. Następnie delegaci załogi obrony 
Lwowa wybrani z poszczególnych odeików, u- 
ładzi, się wraz z Naczelnikiem państwa na 
cmentarz obrony Lwowa celem złożenia wiońca. 
W ciągu uroczystości zostaną wręczone Naczel- 
nikowi oznaki z czasów obrony Lwowa z proś- 
vą o zatwierdzenie odpowiednich statutów. 

Lwów. P. A. T. Komitet miejski i wojskowy 
zaprosił na uroczystość pułkownika Tokarzew- 
skiego, komendanta 5-go i 4-go pułku legionów, 
który dnia 25 listopada z. r. przybył z odsieczą 
i oswobodził Lwów. Zaproszono nadto gen. Ro- 
ję, który objął wówczas dowództwo frontu ga- 
licyjskiego i pułkownika Knolla Kownackiego, 
komendanta artyleryi przy grupie Tokarzew- 
skiego, nadto wielu innych, którzy brali u- 
dział w obronie Lwowa. Komitet zwrócił się do 
ministerstwa spraw wojskowych z prośbą, aże- 
by wszystkich tych żołnierzy, którzy brali u- 
dział w obronie Lwowa, zwolniono za służby na 
czas uroczystości dn. 22 i 23 bm. 


Walki na wschodzie. 


Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu go- 
neralnego wojsk polskich z dnia 16 b. m.: 

Front Ltewsko-białoruski: Działalność bojo- 
wa na odsinku północnym osiabia, Nieprzyja 
cie zaatakował nasze placówki pod Leplem, 
wszystkie jednak ataki zostały odparie, Na 
południu od Borysowa oddziały nasze rozgro- 
miły śmiałym wypadem gromadzące się siły 
bolszewickie, biorąc do niewoli 400 jeńców, 
zdobywając 4 armaty, 2 karabiny maszynowe i 
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większą ilość materyąłu wojennego, 
cinku Poleskim waiki patroli. 
Front v ołyński: 
naszem przedpolu energiczne wywiady. 
W zast. szefa sztabu gen. Haller pułk. 


Ameryka przeciw bolszewikom. 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne (za wiersz nonparel. lub jego miejsce) K(M) I*— 
° układ tabeiaryczny s 


Nadesłane (za wiergz nanp.) -a $— 
Nekrologi ,„ E `; ` . +. 38— 
Komnnikaty (po kronice. . , . . m oS 
Raskii(2 onica) + aa a a „ 40 
Załączniki, prospekty | L p. ilin preaumerałorw 

miejscowych | zamiejs owych za 100 egzemplarzy . 3— 


Na od- pomne zwycięstwo oręża polskiego ped -Grun- 


wałdem i tyle, tyle innych podniosłych chwil 


Nieprzyjacie! prowadzi na |dziejowych. Nadto. co roku w czasach niewoli 


i rozdarcia Ojezyzuy, daty historyczne nakazy- 
wały przypomnieć uroczystym obuhodem ten 
lub ów jasńy momcnt z przeszłości dla podnie- 
sienią ducha i pokrzepienia sere. Zjeżdżali się na 
te obchody narod: «e rodacy z innvch zaborów 


Kraków. Radio P. A. T. z Nauen: W kongTe- ii brali w nich gwacy udział. 


sie amerykańsk'm zgłoszono 25 projektów usta- 


Rok obecny, pierwszy rok wolności, z powodu 


wy o zwaiczaniu bolszewików, anarchistów 1|konferencyi pokojowej w Paryżu. gdzie roz- 
orzanizacyi o tendencyach wrogich dla Sta- strzygały sią lesy Rzeczypospclizej, zaznaczył 


nów Zjednoczonych. 


Męska Bermonta. 


Warszawa. Radio P. A. T. z Rygi. Ofenzywa czystość wskrzeszenia 


się w Krakowie mnóstwem przyjęć misyi koa- 
licyjnych oraz uroczystościami, które wyniknę- 
ły z odzyskania niepodległości. W ubiegłym 
miesiącu mieliśmy trzy takie obchody: uro- 
wszachniey wileńskiej. 


wa TA SH "Town . ` P . . "= en r A zA 
wojsk łotawskich została. uwieńczona najzujeł | przyjęcie Naczelnika Państwa oraz obchgd pier- 


niejszem powodzeniem. Niemieckie siły zbrojne 
są w odwrocie na całej linii, Wojska łotewskie. 


popierane ogniem artyleryi okrętów koalicyi, 


wszej roczncy oswobodzenia Krakowa z pod 
panowania austryackiego. 
Obchody w ponurej dobie niewoli byly nieod- 


przekroczyły dnia 10 b. m. granicę kurlandzką, |zowne. spełniając zadanie budzenia ducha na- 


odrzucając Niemców mimo zaciętego Oporu Z rodowego i nświadam 
ich strony. W ciągu nocy z dnia 10 na 11 b. m. | Obecnie 
opór amii nieprzyjacielskiej został na całym ¿zie 


froncie pod Rygą przełamany. Wojska łotew 
shie, jakkolwiek źle odziane i bardzo niedosta- 
tecznie zaopatrzone, przeprawiły się przez 
Dźwinę i po brawurowym ataku zdobyły 
wszystkie przedmieścia położone na lewym 
trzegu rzeki. 


Plebiscyt w Szlezwigu. 


Kraków. Radio P A. T, z Lyonu: Wedle do- 
Livs enia z Kopenhagi, przewodniczący między- 
narodowej komisyi dla Szlezwigu, sir Harling, 
poseł angielski w Kopenhadze, oświadczył w 
interwiewie z pismem „Politiken“, że traktat 
pokojowy wejdzie w życie dnia 20 b. m., wo- 
bec czego ewakuacya Szlezwigu powinna na- 
siąpić najpóźniej do 10 grudnia, poczem dnia 
11 grudnia kamisya rozpoczęłaby urzędowa- 
nie, a głosowanie w pierwszej strefie odbyłoby 
się pod koniec grudnia, Komisya wysłała repre- 
zentantów swych do Flensburga, ażeby przy- 
gotowali pomieszczenie dla komisyi i dla 
wojsk francuskich i angialskich. 


SMYRNA W OKUPACYI GRECKIEJ. 


Warszawa. Radio P. A. T. z Lyonu. Najwyż- 
sza, Rada międzysojusznicza ustaliła w dniu 
wczorajszym brzmienie listu, jaki będzie prze- 
słany do Venizelosa na skutek raportu komisyi 
smerneńskiej. W liście tym Rada powierza wła- 
dzy greckiej administacyę Smyrny wraz z okrę- 
giem. Wkłada dna na nią obowiązek zabezpie- 
czenia spokoju publicznego. Przy tej sposobno- 
ści Rada najwyższa wyraża uznanie komisyi 
smyrneńskiej za jej bezstronność. 


NARADY KOALICYJ. 


Warszawa, Radio P. A. T. z Londynu. 
W dniu wczorajszym Lloyd George odbył dłu- 
ga konferencyę z prezydentem Poincare. Do 
konierencyi tej przywiązują donośne znaczenie. 


BULGARYA PODPISZE TRAKTAT. 


Warszawa. Radio P. A. T. z Lyonu. Bal- 
garska delegacya pokojowa madesłała do se- 
kretaryatu generalnego konferencyi pokojowej 
notę urzędową, donoszącą, że Bułgarya jest go- 
towa podpisać traktat. Jest prawdopodobne m, 
że podpisanie traktatu nastąpi niebawem, a 
mianowicie po przyjożdzie do Paryża bułgar- 
skiego prezydenta ministrów Stambulińskiego. 


ARESZTOWANIE CÓRKI TOŁSTOJA. 


Kraków. ladio P. A. T, z Paryża. Wedle 
drniesienia z Restoewa na zarządzenie władz 
moskiewskich uw.ęziono córkę Tołstoja pod za- 
rzutem tajnego porozumiewania się jej z woj 
zkami ochotniczemi. 


KOMUNIŚCI W GRUZYL 


Warszawa, Radio P. A. T. z Konstantynopo- 
la. Według doniesień z Gruzy i na rząd tam- 
tcjszy wykonali w dniu 6 b. . komuniści zamach 
stanu, który jednak stłumiono w zarodku, Are- 
sztowano 400 komunistów. 


CZESI KSZTAŁCĄ SIĘ W PARYŻU. 


Warszawa. Racio P. A. T. z Pragi. W najbliż- 
szą środę wyjadą stąd do Paryża pociągiem 
specyalnym oficerowie czescy, pragnący stu- 
dyować we francuskich szkołach wojskowych. 


BEZ PASZPORTÓW. 


Kraków. Radio P. A. T. z Lyonu, Począw- 
szy od soboty podróż z Francyi do Angli jak 
również z Anglii do Franeyi odbywa się bez 
paszportów. 


LJ p e 

Obchody i uroczystości. 
Kraków dzięki swej wielkiej  hstorycznej 

i przeszłości i swobodzie politycznej, był w osta- 
tnich kilkudziesięciu latach miejscem  obcho- 
dów i uroczystości, złączonych z pamiętnemi 
datami dziejów naszych. Tutaj obchodziliśmy 
"dwóchsetną rocznicę odsieczy wiedeńskiej, se- 
„tną rocznicę Konstytucyi 3-go Maja, wieko- 
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|w chwili obecnej 


iania najszerszych warstw. 
gdy wielka wojna odwróciła kartę 
jów i Kzeczpospolita polska stanęła znów 
w rzęslz.e państw niepodległych -- wszelkie 
masowe uroczystości ku pamięci martyrologii 
narodu, powstań itp. zmieniły swe dotychczaso- 
we znaczenie. O datach tych zapominać jednak- 
że nie wolno; pożądane będą zawsze odczyty 
i wykłady dia ludu i młodzieży, tylko manife- 
stacye publiczne powinny ustać. 

Nadmiar uroczystości, pochodów, flagowania 
domów i publicznych przemówień ku pamięci 
przeszłości stępia wrażliwość ogółu, który prze- 
staje już na to wszystko reagować. I nie dziw. 
Bo czas już wolnemu Polakowi przestać patrzeć 
w groby, choćby czcigodne, a zacząć żyć i pra- 
cować dla żywej i oswobodzonej Ojczyzny. — 
Francya ma jedno doroczne święto narodowe, 
Polska powinna obchodzić również jedno świę- 
to — zmartwychwstania! 

Uwagi powyższe nie są wyrazem opinii je- 
dnostki lub grupy politycznej, lecz ogółu. 
W kwestyi nadmiaru krakowskich uroczysto- 
ści narodowych wszyscy mamy jedno i to samo 
zdanie: należy je zredukować. Zdrowo myślą- 
cy ogół zdaje sobie sprawę, że nie świętowa- 
niem, pochodami, przemówieniami, uwalnianiem 
młodzieży od nauki szkolnej itp. manifestuje się 
miłość Ojczyzny, lecz codzienną, twardą wytę- 
żoną pracą dla jej dobra, dla lepszej jej przyszło- 
ści. Obchody krakowskie wyromiły u ich aran- 
żerów i arańżerek chorobliwe poczucie, że speł- 
niony został patryotyczny obowiązek, gdy uro- 
czystość Kościuszkowska, Listopadowa, czy ja- 
kakoiwiek inua wypadła pięknie i imponująco. 
Z tego rodzaju pojmowaniem obowiązku patryo- 
tycznego zerwać wypada, zerwać jak najry- 
chlej. Życie nasze państwowe, wykazujące 
tyle niestety niedomagań 
w różnych dziedzinach, wymaga wiele trudu 
i energii, wymaga zorganizowania sił do co- 
dziennej, żmudnej pracy, aby potoczyło się nor- 
malnymi tory. Najlepiej też i najmądrzej uczci- 
my naszą przeszłość historyczną i okres niewoli 
porozbiorowej, gdy dziś, mając już nieskrępowa- 
ne ręce, dla dobra wolnej Rzeczypospolitej 
przedcwszystkiem wytrwale pracować i raz jo- 
szcze pracować będziemy! 

Tego jednakże zrozumieć nie chcą pewne ru- 
chliwe i niespokojne jednostki w naszem mie- 
ście, posiadające zdumiewającą zdolność inicyo- 
wania rozmaitych publicznych uroczystości z ra- 
cyi tej lub owej daty historycznej. Zdrowa 
wszakże opinia ogółu, pragnącego realnej i ro- 
zumnej pracy dla żywej Polski, przeciwstawi się 
niewątpliwie mogącym może niezadługo poja- 
wić się wezwaniom do masowej manifestaeyi 
z powodu historycznej roezniey. Osobisteści po- 
ważne, stojące na świeczniku życia publicznego, 
nie dopuszczą chyba do nadużycia swych na- 
zwisk pod nową płomienną odezwą jakiegoś 
„Komitetu pań*. 

Pragniemy dla wyzwolonej Ojczyzny wytężyć 
wszystkie siły, pragniemy ją stworzyć potężną, 
praworządną. mającą szacunek u świata. Dia- 
tego też nie chcęmy bez końca na tle dekoracyj 
historycznych murów Krakowa z Polski robić— 
teatru. Z. 


„tad“ w Niemczech. 


Przybyły do Poznania niemieckim samo- 
chodem cztonek, komisyi polskiej w Berlinie 
opowiadał, że Berlin przedstawia się obecnie 
jako jedno wielkie obozowisko. Cała „Wil- 
helmstrasse* obstawiona jest kartaczowni- 
cami. Frzed każdym niemal domem stoją 
posterunki rządowych wojsk Noskego. — 
Wszystkie gmachy rządowe są obstawione, 
budynki zaś ministeryów otoczone są 
z wszystkich stron drutem kolczastym. Po: 
lowe zasieki i baterye ciągną się aż do da- 
lekich przedmieść, jak Lichterfelde, Koepe- 
nik, Friedenau i Stegiitz. W głąb obstawio- 
nych ulic wpuszczani są tylko mieszkań- 
cy tychże ulic za  przepustkami. 
Każdy wóz, tramwaj, a nawet samQ- 
chody wojskowe są zatrzymywane i jaknaj- 
ściślej kontrolowane i przeszukiwane, 
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Władze rządowe przygotowały Bię na 
wszelkie najdalej idące możliwości. Każde 
wystąpienie spartakowców władze przygo- 
towane są zgnieść  jaknajbezwzględniej 
w samym zarodku. W okolicy Berlina stoi 
kilkadziesiąt tysięcy wojska pod generałami 
Littwitzem i Lettow Vorbeckiem. Wszystkie 
te zarządzenia są w związku z zapowiedzia- 
nemi rozruchami komunistów.Odnosi się wra- 
żenie, że komuniści zastraszeni tak rozległe- 
mi przygotowaniami wojsk rządowych nara- 
zie od wszelkich wystąpień powstrzymują 
się. W ostatnich dniach dokonano w Berli- 
nie licznych aresztowań spartakowców. Za- 
powiedziane zebranie pod gołem niebem 
w Lichtenbergu zostało rozpędzone przez po- 
licyę i wojsko. «Aresztowano w kilku hote- 
lach poddanych rosyjskich i wszystkich 
przewieziono do więzienia w Moabicie. 

Jakie zaś stosunki panują na kolejach 
niemieckich, o tem świadczy wyimownie po- 
niższa notatka, wyjęta z pism niemieckich. 
„Trudno pojąć — żali się ktoś — jak nędzne 
są warunki komunikacyjne. Ostatni pociąg 
osobowy z G. nadszedł do Berlina z 5-cio- 
godzinnem opóźnieniem. Wagony były nis- 
opalane, przepełnione, pociąg zatrzymał się 
kilka razy w polu, ponieważ pociągi towa- 
rowe tor zajmowały. Przemarznięci i zmi- 
trężeni podróżni przybyli do Berlina. Tu na 
dworcu ścisk niebezpieczny dla silnych męż- 
czyzn, a cóż dopiero dła kobiet i dzieci. 
Wybuchy wściekłości przeciwko niedołężne- 
mu rządowi i strajkującym robotnikom znaj- 
dują*wszędzie żywy oddźwięk. Nie znalazł 
"gię wśród tłumu nikt taki, ktoby odważył 
się bronić lub uniewinniać rząd. Czyniono 
porównania z dawniejszemi stosunkami i 
podnoszono ciężkie zarzuty przeciwko obe- 
cuym władzom: prawdziwy sąd ludu“. 


ALOS NARODO" z dnia 18 listopada 1919 roku. 


WIR ŻYCIA 


z ZUZANNĄ GRANDAIS i Mr. SIGNORETEM w rolach głównych 
od dziś 


żnych stron kraju, s*nadto delegata minister- 
stwa handlu i przemysłu p. Chodkiewicza, del, 
ministerstwa robót publicznych Dra Zawadz- 
kiego, delegacvi Izby handlowej, „Żeglugi Pol- 
skiej”, Tow. technicznego i grona profesorów 
tutejszej wyższej szkoły przemysłowej z dyre- 
kiurem Drem Bandrowskim. Obrady zagad 
przewodniczący komitetu organizacyjnego ar- 
elitekt Burzyński, przedstawiając cel zjazdu, 
statystykę absolwentów tut. szkoły przemysł. 
od r. 1885 aż do ostatn.ch czasów i stan kasy 
komitetu. Przed przystąpieniem do ukonsty- 
tuowania zgromadzenia przemówił jako gospo- 
darz im. Tow. Technicznego p. Rodakowski, 
'wtając zjazd i życząc mu pomyślnych obrad. 


|zvustępnie składali zjazdowi życzenia del, mi- 


nisterstwa handl. i przemysłu, del. min. robót 
publicznych i Dr Bandrowski im. szkoły prze- 
mysłowej. 

Po wyborze prezydytmn, w którego skład we- 
szli: pp. Jan Noworyta, Juliusz Morawski, Ka- 
rol Skawińsk. i sekretarze: Treutler J., Teodor 
Łasiński i Karol Kluzy udzielił przewodn. głosu 


Powyższy artykuł niech sobie przeczytają 
z uwagą ci, którzy stale krytykują stosunki 
u nas. 


- 


Gios rozwagi. 


Ruski tygodnik „Probij“ otrzymał od oso- 
by, przybyłej z Kamieńca podolskiego, na- 
stępujące informacye: „Nasza sytuacya mi- 
litarna jest tego rodzaju, że dalsze prowa- 
dzenie wojny jest wykluczone. Armia ukra 
ińska liczy obecnie 64.000 Galicyan i 30 do 
40.000 Petlurowców, a ma przeciwko sobie 
300.000 Polaków, 200.000 Denikińców i ty- 
luż bolszewików. Armia naddnieprzańska 
jest niemal nie do użycia. To niekarna zbie- 
ranina wszelakich włóczęgów, dobra do ra- 
bunków, lecz nie do wojaczki. Pułki gali- 
cyjskie — to dobre wojsko, ale cierpi wielką 
biedę. Chodzą bose, nawpół gołe, głodne, 
a od miesiąca zabrakło amunicyi tak, że ani 
połowy armii nie można użyć na froncie. 
Wśród wojska szerzy się w zastraszający 
sposób tyfus i czerwonka, a brak wszelkich 
leków i przyrządów ratunkowych. Ludzie 
padają. jak muchy i jeśli pokój nie zostanie 
rychło zawarty, cała armia wyginie. Dla- 
tego naczelne dowództwo postanowiło na- 


p. inż. Sajewiczowi, który wygłosił referat o 
stanowisku socyalnem absolwentów wyższych 
szkół techniczno-przemysłowych. Referent oma- 
wiał wyczerpująco cele zrzeszenia się i zorga- 
nzowania, potrzebę wzajemnego wspomaga- 
nia się, stworzenia instytucyi finansowej, udzie- 
lania odpowiednich kredytów obrotowych, re- 
formy szkół technicznych. W dyskusyi nad re- 
feratem wyłoniły się wnioski o wybranie spe- 
cyalnych kombyi: a) ochrony praw samodziel- 
nej pracy; b) szkolnictwa technicznego; e) ban- 
kowej; d) statutowej; e) sekcyi kooperatywy, 

To południu obradowano w sekcyach, które 
przygotowały rezofucye na poniedziałkowe pi .- 
name obrady zjazdu” Zjazd wysłał telegramy 
do Naczelnika państwa, prezydenta. Paderew- 
skiego, ministra robót publieznych i ministra 
1 olei. 

APEL DO KOBIET POLSKICH. Otrzymujc- 
my następujące wezwanie: Zolnierze nasi, wal- 
czący ra frontach, cierpią z powodu zimna i ró- 
żnych braków. Niechaj kobiety Polki obejmią o- 
piekę nad obrońcą kresów ojczyzny naszej, 
niech przesyłają im słowa pociechy. Niechaj 
każda z nas czuwa nad jednym żołnierzem w po- 
lu. Wybrany żołnierz stanie się przez to niejako 
jej chrzestnym synem. Dia ułatwienia tej ak- 
cyi, zawiązuje się z inicyatywy Ligi Kobiet 
„Koło chrzestnych matek, żołnierzy walczących 
na odcinku litewsko-hiałoruskim*, które wszyst- 


wiązać rokowania z Polakami i wszysey są 
tego przekonania, że niema żadnego wyj- 
ścia, tylko ugoda z Polakami. O ile w naj- 
bliższym czasie nie zostanie zawrty pokój, 
grozi nam całkowita zagłada”. 

Wobec takiej sytuacyi militarnej ten sam 
tygodnik woła: „Nadeszła chwila, że już 
dłużej miiczeć nie można. Wojnę z Polską 
rozpoczęli nasi politycy za podszeptem Nie- | 
miec i Austryi, nie pytając wcale ludu o jego 
walẹ. Dziś... wojska rozbite błąkają się na 
obczyźnie, kraj zniszczony, po wsiach głód, 
na cóż mamy czekać? Polaków nie zmożemy 
siłą zbrojną, pomocy nie możemy spodziewać 
się od nikogo, pozostają nam zatem dwie 
ewentualności: albo pogodzić się dobrowol- 
nie z Polakami, albo poddać się Rosyi. 

Zdrowy rozum nakazuje pogodzić się 
z Polską. Idea wolnej, niezawisłej Ukrainy 
jest bardzo piękna, ale do jej przeprowadze- 
nia trzeba siły, a my jej nie mamy. Kilku- 
miesięczne istnienie państwa ukraińskiego 
dowiodło, że nie mamy ludzi do kierowania 
urzędami, a ci, kuónzy podjęli się służby 
publicznej, obkradali nas na każdym kroku. 
Dość nami już szachrowali... Chcemy spo- 
koju i pragnismy zgody z nanodem polskim. 
Precz z wojną, chcemy pokoju! Włościanie! 
Zwołujcie narady i wiece, oświadczcie gło- 
śno, że nie dacie się prowadzić dłużej na 
sznurku garstee polityków na drogę bez- 
hołowia. Uchwalajcie rezolucye za zawar- 
ciem pokoju i przysyłajcie je do delegacyi 
ukraińskiej do Warszawy. Z pieśnią „Myr 
wam bratia wsim prynosym' domagajcie 
się ugody z bratnim narodem polskim | 


KRONIKA. 


Z miasta. 


ŚNIEGI BEZ KOŃCA. Ongi, w listopadzie, 
jak nazwa miesiąca wskazuje, opadały tylko li- 
ście z drzew. -— w tym roku pada już Śnieg i to 
tak obficie, jak wśród głębokiej zimy. W nie- 
dzielę mieliśmy od rana z przerwami gęstą za- 
dymkę śnieżną. Miasto bielejfce od śniegu okry - 
ło się nim jeszcze bardziej; urosły zwały Śniegu 
na plantach, ulicach i dachach domów, na drze- 
wach osiadła pokrywając każdą gałązkę, bie- 
lusieńką okiść. Ruch na ulicach był słaby, nie 
chciało się bowiem ludziom brnąć w zaspach 
śnieżnych, a dzień mglisty, szary usposabiał me- 
lancholijnie. 

ZJAZD TECHNIKÓW. W niedzielę po na- 
leżeństwie, odprawionem w kościele św. Anny, 
rozpoczęły się o godz. 10 przedpołudniem w sali 

‘Tow. Technicznego obrady zjazdu absolwentów 
wyższych szkół techniczno-przemysłowych przy 
współudziale z górą 200 osób, przybyłych z ró- 


, Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” 


kim zgłaszającym się Polkom udzielać będzie 
informacyi i adresów żołnierzy. Koło dyżuruje 
od godz. 5—7 wieczór w sklepie „Elki“ przy ul. 
Wiślnej codziennie od 20 b. m. Żywimy madzie- 
ję, że to nasze wezwanie «zwie się głośnem e- 
chem w całym kraju. * 

WOJSKOWOŚĆ PODRAŻA MIĘSO W KRA- 
KOWIE. Komunikują mam: Cech rzeźników zło- 
żył przed dwoma dniami w Magistracie pismo, 
w którem oświadcza, iż z powodu znacznej 
zwyżki cen żywego towaru, rzeźnicy będą zmu- 
szeni podnieść w najbliższych dniach ceną mię- 
sa wołowego z 20-tu na 24, cielęcego z 20 na 
24 i wieprzowego z-24 na 26 koron za 1kg. Pre- 
zydyum miasta przed załarwieniem tej ważnej 
dla ludności miasta sprawy powołało Komitet, 
złożony z członków obywatelskiej Komisyi a- 
prowizacyjnej i urzędników fachowego resortu 
Magistratu, celem zbadania ra Miejskiej Cen- 
tralnej targowicy, czy motywa, podniesione 
przez rzeźników, odpowiadają stosunkom fak- 
tvcznym, oraz jakie są specyalne przyczyny, 
które powodują drożyznę żywego towaru na 
targu krakowskim. Pierwsze posiedzenie odbył 
Komitet w piątek na miejscu na targowicy, 
gdzie sprawdził, iż ceny bydła stale idą w górę. 
ale stwierdził on także przyczynę  drożyzny, 
która ma w znacznej części podkład lokalny. 
Zarząd wojskowy kupuje bydło we własnej a- 
dministracyi i to zazwyczaj z 3-ciej i 4-tej ręki, 
płacąc nawet za towar słabszej jakości po 13 i 
14 koron za 1 kg. żywej wagi. 

Ponieważ garnizon krakowski zakupuje mie- 
sięcznie wielką liczbę bydła (we wrześniu 1.484, 
a w październiku 3.045 sztuk) przeto w Krako- 
wie stanowi on poważny czynnik konkurencyj- 
ny, a cema, jaką płaci t. j. 13 i 14 kor. za 1 kg. 
żywej wagi, jest niejako ceną minimalną, albo- 
wiem poniżej tej ceny. można. kupić tylko takie 
bydło, które odrzuci Komisya wojskowa, a rze- 
źnicy chcąc nabyć towar, zmuszeni są płacić 
przeważnie cenę porad 14 koron. Przy tym 
sposobie zaopatrywania wojska w mięso nie 
tylko skarb wojskowy wydaje niepotrzebnie 
wielkie sumy, ale przyczynia się w dużej mierze 
do drożyzny mięsa. w mieście. Komitet, który 
w sprawie nowego cennika, złożonego przez 
rzeźników, ma odbyć jeszcze drugie posiedze- 
nie, nie może spuścić z oka powyższej Sprawy 
i to nie tylko ze stanowiska interesów mie- 
szkańców naszego miasta, ale także interesów 
skarbu, który jest drogim nam wszystkim skar- 
bom polskim. 

PISMA POLSKIE W NASZYCH KAWIAR- 
NIACH. Kawiarnie krakowskie zawsze słynęły 
z uprzedzającej grzeczności wobec... Niemców. 
Gdy trwała wojna europejska i Austryacy i Pru- 
isacy rozs'adali się na kanapkach Esplanady, 
kawiarni Bisanza i innych, można było w tych 
lokalach widzieć po kilkaraście egzemplarzy 
|„N. Fr. Presse", „Zelt? i innych włedeńskich 
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dzienników. Berlińskie były także bogato repre- 
zentowane, nie mówiąc juz o mnóstwie niemie- 
ekich ilustracyj i nissmacznych pismach humo- 
rystycznych z nad Sprewy i Dunaju'z niedo- 
rzecznymi i grubymi konceptami i karykatura- 
mi Wilsona, Clemenceau, Focha i innych zna- 
komitych mężów koalicyi. Pism polskich by- 
wała skromna garstka na stołach naszych ka- 
wiarń. Krakowianin patrzał na to z bólem, za- 
ciskał zęby i czekał, I doczekał się wymiecenia 
bączków i pikelhaub z lokali " kawiarnianych, 
lecz nie doczekał się poprawy właścicieli ka- 
wiarń w kierunku obfitszego abonowania pism 
polskich. Niemieckich gazet (niezbędnych dla 
naszych neutralnych) jesi oczywiście mniej, tu 
i ówdzie znaleźć można „Matin“ i „Temps*, ale 
dzienników i wydawnictw polskich nawet w ka- 
wiarniach robiących najlepsze interesa jest ilość 
stosunkowo znikoma. Po dwa, najwyżej trzy 
egzemplarze pism miejscowych, Tyg. ilustrowa- 
ny, Kuryery wauszawski, lwowski i poznański, 
jeszcze jeden lub dwa dzienniki, parę pism hu- 
inorystycznych i na tem koniec. O tem, że pol- 
skie pisma wychodzą w Wilnie, Cieszyn.e i in: 
nych jeszcze miastach, że w stolicy wychodzi 
znaczna liczba dzienników, kawiarnie nasze nie 
wiedzą. Zwracamy im na to uwagę z żądaniem 
postarania się 0 te pisma w imię obowiązku wo- 
bee polskiej publiczności, która ma prawo za 
wygórowane ceny płacone za napoje i przekąski 
przejrzeć w pierwszorzędnej kawiarni prócz 
miejscowych, nietylko cztery lub pięć pism war- 
szawskich i lwowskich. 

PRZYKRY WYJĄTEK. Praid dwoma przeszło 
tygodniami obchodziliśmy rocznicę wyzwolenia 
Się Krakowa z pod panowania austryaickiego. 
W ciągu raku ubiegłego władze i urzędy pań- 
STWOWE, przejęte przez rząd polski, postarały 
się o godła państwa. Niektóre uczyniły to nie 


dość rychło, ale bądź co bądź mad gmachauni, | 


gdzie się znajdują, zawisł już przed kilku mie- 
siącami orzeł biały. Nie gpieszyły się tylko z u- 
zewnętrznieniem swej polskości nasze sądy; po 
zdjęciu orłów austryackich, budynki, w których 
się mieszczą, czyniły wrażecie domów. prywa- 
tnyjch. Gmach sądu apelacyjnego zdobiła tylko 
papierowa nalepka z orłem polskim. Spodzie- 
waliśmy się jednak, że już w rocznicę oswobo. 
dzenia, z pewnością godła państwa zdobić będą, 
krakowskie gmachy sądowe. Niestety nadzieje 
zawiodły, a na przypomnienia w dziennikach, 
ci, do których odnośne zarządzenie należy, po- 
zostali głusi. Dzisiaj zapytać się godzi, czy jesz- 
cze teraz, po upływie roku, sądy polskie w Kra- 
kowie nie pospieszą srę ze spełnieniem swego 
obowiązku, czy czekając polecenia Ministerstwa 
sprawiedliwości i... zasłużonej od swej władzy 
przełożonej nagany? 

OBŁAWA POLICYJNA. W niedzielę policya 
wspólnie z wojskiem urządziła po zaułkach i 
podejrzanych lokalach obławę na złodziei i de- 
zerterów, Rezultatam obławy było aresmowanie 
około 200 osób, w tem wielu dezerterów żydów. 
W padli przytem w ręce policyi znany” i odda wna 
poszukiwany bandyta Bochenek, oraz dwó'h o- 
pryszków, którzy przed niedawnym czasem po- 
ranili nożami oficerów francuskich. 

Z KRONIKI WYPADKÓW. W nocy z soboty 
na niedzielę wezwano pogotowie ratunkowe na 
ul. Bonerowską 1. 5, gdzie żona urzędnika p. J. 
H. gasząc ogień, powstały z wybuchu benzyny 
w maszynce, doznała poparzeń na twarzy i rę- 
kach. Po opatrzeniu lekarz pogotowia pozosta- 
wił p. H. opiece domowej. W niedzielę rane in- 
terweniowało pogotowia również w wypadku 
poparzenia. W domu przy ul. Kalwaryjskiej 1. 
18 robornica Stanisława Pasztówma, chcąc aby 
koks się zapalił, wlała do pieca benzyny. i rod- 
paliła. Benzyna wybuchła, skutkiem czego 
Pasztówna doznała ciężkich poparzeń na twa- 
rzy. Pogotowie po opatrzeniu, odwiozło ją do 
szpitala. 


Z Połski i ze świata. 


UROCZYSTOŚĆ  MANIFESTACYJNA W 
PRZEMYSŁU. Donoszą nam: Celem uczczenia 
pierwszej rocznicy oswopodzenia Przemyśla 
przez Przemyślan pod dowodztwem por. Kazub- 
skiego i przybyłej odsieczy pod wodzą majora 
Stachiewicza w dniu 11 listopada 1918 r., vd- 
była się w niedzielę w Przemyślu uroczystość 
manifestacyjna, w której wzięły udział uczne 
rzesze rodaków wszelkich sfer i zawodów. Po 
dziękczynnem nabożeństwie w katedrze, pod- 
czas którego wygłosił kazanie znany kaznodzie- 
ja ks. dr. Stefan Momidlowski, odbył się po- 
chód do Rynku, gdzie przemawiali reprezan- 
tamci wojska polskiego i gminy m. Przemyśla. 
Następnie odbyia się defilada przed zebranym 
obrońcami Przemyśla. Po południu dano bez- 
płatne przedstawienia dla żołnierzy: w Sokole 
odegrano „Dziesiąty pawilon“, a w sali Orga- 
nizacyi polskiej „Śluby panieńskie". 

Ulice, któremi pochód podążał, były przybra- 
ne flagami, a w oknach całego miasta widniały 
nalepki, z których dochód przeznaczono na 
fundacyę stypendyjną dla młodocianych beha- 
ierów. 

BIERNY OPÓR KSIĘŻY RUSKICH. Dzien- 
niki lwowskie donoszą: W ostatnich miesiącach 
wpłynęły do Magistratu lwowskiego setki zgło- 
szeń Rusinów o przejście z obrządku gr.-kat. na 


łaciński. Haniebne zbrodnie, jakich dopuszczali | 
Redaktor odpowiedzialny Władysław Horowicz. =» Drukarja „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem R. Ferka, 


(polskiej, były głównym powodem ich decyzyi. 
Zgłoszeń tych nie może jednak załatwić Magi- 
strat krowski, gdyż gr.-kat. Urzędy parafialne 
„wzbraniają się wydawania metryk  zglaszają- 
cym zmianę obrządku, a na liczne urgensy na- 
, wet nie odpowiadają. 

! BUNT WIĘŹNIÓW WE LWOWIE. W wię- 
'zieniach sądu karnego przy ul. Batorego we 
Lwowie znajduje się obecnie 700 więźniów (455 
(biężczyzn 1 245 kobiet) — wyłącznie złodziei i 
iunych szumowin społecznych. Oczywiście w 
lezasach gdy ogółowi obywateli dokucza sro- 
jdze brak chleba i opału, bywa też i więźniom 
li chłodno i głodno. Nie chcą oni jeduak tego 
|ucpusiu losu znosić cierpliwie. Oto — jak do- 
noszą ze Lwowa — więźnowie celi nr. 46, pa- 
miętający „lepsze czasy“, wszczęli onegdaj 
tunt, który rozszerzył się następnie na eały 
gmach. Wrzeszczano: „Dać nam chleba i opału! 
Jesteśmy głodni! Marzniemy!”. Wewnątrz sal 
łamano ławki i tapczany, energiczniejsi wspi- 
rali się na okna, wybijałi szyby i usiłowali wy- 
łamywać kraty. Dopiero gdy posterunek woj- 
skowy dał na postrach kilka salw w powietrze, 
odstąpili od okien i zadawaiali się wyrabianiem 
wrzasków. „Koncert ten trwał do późnego 
wieczora. 

WYSTĘPY ŻYDOWSKIE. „Rozwój łódzki 
donosi: W tych dniach sporządzony został akt 
rejentalny nowego wydawnictwa żydowskiego, 
dia którego zawiązało się osobne towarzystwo 
komandytowe. Fundusz wydawnictwa wynosi 
500.000 mk. Wydawnictwo obejmować będzie 
prace, odnoszące się do wszystkich gałęzi wie- 
dzy i literatury światowej i będzie nosiło nazwę: 
„Nowe Wydawnictwo“. Założycielami jego sa 
pp. Noe Pryłueki (Warszawa), Jakób Gelibter 
(Lublin), Józef Wajcman (Łódź), Mojżesz Snicoń 
(Baranowice), H. D. Nomberg: (Warszawa), i Da- 
wid Kapłan Kapłański (Wilno). "Towarzystwo 
zamierza jeszcze przed N. Rokiem wydać szereg 
książak. 

ROZSTRZELANIE WERESSAJEWA. Mo- 
skiewskie „Izwiestia” donoszą, że żołnierze De- 


wa, który wsławił się w literaturze światowej 
„Zapiskami lekarza", w których ódmalował w 
jaskrawych barwach mieporządki w szpitalach 
rusyjskich podczas wojny z Japonią. Książka 
ta przetłómaczona została też na język palski. 

KONFERENCYA „NOWYCH NĘDZARZY”. 
Z Londynu donoszą do „Matin'a”: Członkowie 
federaci pracowników zawodów wolnych, któ- 


rzy przybrali nazwę „nowych nędzarzy” (w prze- 
ciwieństwie do wytworzonych przez wojnę „no- 
wych bogaczów“, zbogaconych na różnego ro- 
uzaju paskarstwie), odbyli tu kontercncję pod 
przewodnictwem lorda Burnhama. Zebranie, 
składające się z profesorów, urzędników cywil- 
nych, architektów, adwokatów, inżynierów dróg 
i mostów, dziennikarzy, san taryuszów i sani- 
taryuszek itd., rozważało spiawy. tyczące się 
dochodów, mieszkań, podróży, spekulacyi. 

Lord Burnham zaznaczył w przemowie, że 
prawdziwemi ofiarami wojny są mężczyzna w 
surducie i kobieta tibranż starannie. Dornody 
|wolnych zawodów i urzędników zwiększyły sie 
nie więcej, jak o 30 proc., gdy tymczasem ceny 
artykułów pierwszej potrzeby podniosły się o 
128 proc. w porównaniu do cen z 1914 r. Jeden 
z profesorów -zaznaczył, że młody chłopiec, po 
pięciu latach praktyki w dokach okrętowych, 
zarabia więcej, niż profesor. 

„DEUTSCHLAND” U UJŚCIA TAMIZY. 
W przystani na Tamizie stoi w tej chwili łodź 
podwodna niemiecka „Deutschland, która ma 
osobną kartę w dziejach ostatniej wojny i jest 
z tego powodu pzedmiotem ciekawości diz pu- 
bliki która ją tłumnie nawiedza. Łódź ta wsła- 
wila się dwukrotną wycieczką podwodną do 
Ameryki w cełach czysto handlowych w czasie 
najściślejszej blokady Niemiec i zupełnego ich 
odcięcia od wszelkiego dowozu. Komendant jej 
łodzi, kapitan Koenig, ożeniony z Angielką, 
człowek bardzo zdoiny i kulturalny, zostawił 
bardzo ciekawy opis tej podróży, która była 
jednym z najśmiciszych rekordów  podmor- 
skiej żeglugi. Liczono też wiele w Niemczech 
na jego osobisty wrek, dla pozyskania sympatyi 
| Ameryki. Istotnie w czasie pierwszej swej wy- 
Cicctzki „Deurschland” wtana była prawie o- 
|wacyjnie w portach amerykańskch, a -całe 
przedsięwzięcie, łamiące blokadę, traktowane 
było raczej sympatycznie, jako akcya, nie ma- 
‘jaca nic wspólnego z barbarzyńskiem torpedo- 
dowaniem statków, jakie praktykowały inne 
niejnieck e łodzie podwodne. Lecz przyszło wy- 
powiedzenie wojny przez Amerykę i „Deuteh- 
land‘ została internowana wraz ze swym ko- 
mendantem, a dziś przywleczona jak niewolni- 
ca do portu w Tamizie, jest jednem więcej 
świadectwem poniżenia i upadku, jaki przynio- 
Isia Niemcom ostatnia wojna. 

SPALENIE SIĘ CYTADELI W LILLE. Nie- 
szczęsne miasto Lille, któro przez 4 przeszło la- 
ta znajdowało się pod okupacyą niemieckich 
hord najezdczych, nawiedzone znów zostało 
przez pożar. Spłonęła stara cytadela, tworząca 
dawny system fortyfikacyj, pamiętający czasy 
Ludwików i Walezyuszów, a z cytadeli pożar 
rozszerzył się na arsenał, zawierający cenne 
zbiory. Oprócz nich spłonęły: 20 tys. pistoletów 
repertjerowych, 4 tys. karabinów automatycz- 


nych, 30 tysięcy karabinów zwyczajnych, 8.000: 


rewolwerów, 10 tys. bagnetów, kilkadziesiąt ar- 
mat, 40 wózków do karabinów maszynowych, 
oraz znaczny zapas nabojów. Straty przenoszą 
ośm milionów franków. 

Śledztwo ustaliło, że pożar wszczął się w ecli 
więźniów niemieckich, którzy skradli drzewo 
z biura urzędników i roznieciłi ogień w celach. 

POLSZCZYZNA MAGISTRATU M. ŁOWI- 
CZA. Do dzienników warszawskich donoszą, że 
magistrat m. Łowiezą rozlepił na ulicach miasta 
ogłoszenie treści i pisowni następującej: „„Ogło- 
szenie. Zaroboty Fertefikacyjne przy Okopach 
Przejęli Pieniądze do Magistrató na Nazwiska 
Nastympójonce (tu następuje wyszczególnienie 
nazwisk) dla tych osób od Byndzie się Wypłata 


Nr. 281. 


C ję ich współwyznawcy na bezbronnej fudności| w Magistracie po Skończónym terminie Pozo: 


[stale Fionindze Kyndom odesłano 
Miasta”. 14 

SPRZEDAŻ POMNIKA WiLBELMA L Do 
dzieników gdańskich donoszą ze Siargardu, że 
stojący od kilkunastu latina tamtejszym rynki 
pomnik Wilhelma I. sprzedali Niemcy tamtejsi 
za 24.000 marek. Decyzyę co do sprzedaży pas 
| wzięła niemiecka większość w Radzie miejskiej. 
,Nabywcą tego pomnika jest miejscowy fabry: 
kant wódek, który umieścii go w ogrodzie 
Stargard zrobił na cesarzu wcale niezły interes, 
jalbowiem pomnik postawiono swego czasu ze 
składek. 

AMERYKA BEZ ALKOHOLU I BEZ DYMU 
Za parę miesięcy - - pisze „Matin“ — Ameryka 
wyschnie, gdyż będzie zabronione używanie 
w miejscach publicznych wszelkich trunków wyż 
skokowych, dozwolona będzie sprzedaż tylko -< 
soku jabłecznego, wód mineralnych i piwa bez 
alkoholu. Prócz tego abolicyoniści usiłują wpły: 
naé na wydanie zakazu sprzedaży tytoniu i wys 
robów tytoniowych. 

" ZWROT DO STROJÓW Z XXIII W. Londyi 
gotuje w tym roku męskiemu światu wielką 
niespodziankę. Najlepsi krawcy londyńscy, cię 
eo nadają ton modzie, postanowili zainauguro: 
wać w strojach męskich zwrot do 18 wieku. N3 
ul cę barwy mają być względnio spokojne. DiW 
gi, śliwkowy spencer, żółta kamizelka, czarna 
spodnie, obuwie również czarne ze srebrnemi bu: 
tonami. W stroju wieczorowym żabot zastapi 
m ejsca przodu koszuli, a półealowa koronka 
wyglądać ma z pad mankieta. Kolory spencers 
bardzo żywe; począwszy od jasno-niebieskiega 
aż do szkarłatnego. Żywe manekiny, przebrane 
w modelowe kostyumy, ukażą się wkrótce na 
ulcach Londynu dla propagowania nowej mody. 


ilo Łodge 


NEKROLOGIA. 
W Zakopanem zmarł po klkumiesięcznych 
ciężkch cierpieniach Ernest Świeżaw 
ski, wychowanek Szkoły Głównej, literat Í 


nikina rozstrzelali znanego literata Woressaje- | historyk, długoletni profesor szkół warszaw: 


skich. Zawód litaracki rozpoczął w r. 1863 ać 
przekładów pow,astek i różnych artykułów dl 
„Przyjaciela dzeci”, „Wędrowca“, „Kłosów* I 
„Przeglądu Tygodniowego". W.tymże czas 
wydał oddzielnie „Zarysy badań krytycznych“ 
Od r. 1872 pomieszczał w „Niwie” krytyki 
artykuły sprawozdawcze, Był, współpracowii 
kem „Encyklopedyi powszechnej“ Orgelbraudź 
oraz kierownikiem działu historycznego w „B 
bliotece Warszawskiej". 


Nauka, literatura, Sztuka. 


„Rewja*ć. Pod takim tytułem ukazał się 
pierwszy zeszyt ilustrowanego tygodnika: 
Zeszyt ten zawiera mnóstwo repnodukcyw 
zdjęć migawkowych bieżącego życia, pol 
skiego, od armii poczynając, na sztuce koń 
eząc. W tym pierwszym zeszycie nie wszyst 
kie reprodukeye fotograficzne się udały: 
ale nie ulega wątpliwości, że to jedynie 
skutek pośpiechu, jaki zawsze towarzyszy 
wydaniu pierwszego  zaszytu. „Rewja” 
w pierwszym już zeszycie tętni tempera 
mentem dziennikarskim. Zawiera blisko 100 
ilustracyj aktualnych i 27 stronic teksti: 
IDążeniem „Rewji* jest — jak się zdaje © 
stać się niejako cotygodniową filmą wypad: 
ków na ziemiach polskich i nietylko pol 
skieh. Jedną stronicę poświęcono modzie; 
jedną francuskiej powieści, nagnodzonej 
przez Akademię Francuską p. t.: „Atlanty 
da“ p. Pierre'a Benoit, kolumne zabiera fef 
leton, kolumnę zwięzłe notatki literackie 
ete. Na okiwdce portret Władysława Mickie 
wisza. „Rewja“ ogłasza konkurs na ktuałać 
zdjęcia migawkowe. Pierwsza nagroda 1000 
marek. Miejmy nadzieję, że pismo to swój 
typ doprowadzi do doskonałości, 


NADESŁAWEĘE, 
a 0 
7 ur P że Zarząd kolejowi 
Zw TaCam uy age, sprzedaje wszystkiś 
przesyłki ocłone lub nieoclone, o ile nie 54 
w 43 oodzia po nadełżciu podzete, 
Józef I. Leinkauf, spedytof 
Kraków, Gertrudy 4, tel. 416. 
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Pensyonat „Smereków 
w Zakopanem, ul. Jagiellońska 
pod nowym zarządem 


poleca 
| pokoje słoneczne — wraz z utrzy: 
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jako w pierwszą rocznicę bohaterskiej Śmierci 
odbędzie się | 
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Nabożeństwo żałobne. 


